
—  Nr. 168 kM SPRAWY GOSPODARCZE Str. 5

W a lk a  z k r y z y s e m  

Ważny drobiazg
Prob lem  oddłużenia ro ln ictw a 

ma sw oje zagadnienia p ierw szo­
rzędne i drugorzędne, podobnie 
jak  każdy inny skom plikowany 
problem  gospodarczy. R ozw iąza­
nie spraw y za leży  oczyw iście  od 
■w iaściw ego postaw ien ia n a jw aż­
n ie jszych  rzeczy,, lem niem niej i 
„drobiazgi** mają sw oją  istotną 
wagę.

O takim w łaśn ie „d rob iazgu " 
chcemy dzis ia j napisać słów  pa 
rę Chodzi konkretn ie o zagadide- 
n ie zw aln ian ia  z  ży ra  przy  kon­
w ertow an iu  długów  wekslowych 
ro ln iczych  w  ramach Banku A k ­
ceptacyjnego.

Jednym z  celów  ustawodaw­
stw a konw ersyjnego, aczkolw iek 
m oże celem  ubocznym, było roz- 
p lą tan ie w zajem nych  w spółza leż­
ność ' finansow ych  m iędzy po- 
szczególnem i przedsięb iorstw am i 
rolnem i, p rzew ażn ie w ielk iem i, 
opartych  o żyro  wekslowe.

Geneza tych współzależności 
jest dość szczególna i w iąże  się 
bądź z  na jbardzie j jaskrawem i 
przykładam i „ in f la c j i  k redyto­
w e j"  z  czasów wysokiej przedkry- 
zysow ej konjunktury (k iedy  to np. 
B. G. K . udzielał k redytów  za  po­
średn ictwem  Zw iązków  Z iem ian ), 
oąd? też, w  w iększym  jeszcze sto­
pniu, z  perypetjam i, jak ie  p rze­
chodziły  weksle ro ln iaów  ju ż w  
p ierwszym  okresie kryzysu, w  
zw iązku ze spraw ą prolongat tych 
że  weksli. Chodziłoby w łaśnie o 
to, aby cel ustawodawstwu kon- 
w ersy jn ego  był w  praktyce ściślej 
przestrzegany.

Zw aln ian ie z  żyra  przy przem ia 
n ic  kredytu w ekslowego krótkoter 
m inow ego na średnioterm inowy 
ze  specjalnem zabezpieczeniem  
(p rzew ażn ie  h ipotecznem ) jest 
w praw dzie  stosowane, a le  naogół 
zbyt rygorystyczn ie. I  tak np. 
bank państwowe usta liły  jako za 
sadę, że zw aln ian ie z żyra  nastą­
p ić  może tylko wówczas, o ile  zo- 
bow i jzanie w łaściw ego dłużnika 
w ekslow ego zostan ie zabezpieczo- 

• ne h ipoteczn ie w  takiem  miejscu, 
które m ieści s ię w  50 proc. sza­
cunku danej nieruchom ości w ie j­
sk iej. Jest to  coprawda tylko w e­
w nętrzna zasada, k tórej n ie  znaj­
dziem y am w ustaw ie o Banku 
Akceptacyjny.n , ani w jego okól­
nikach należy jednak z  drugiej 
strony pam iętać, że od decyzji 
banków państwowych dłużnikowi 
n ie  przysługu je praw o odwołania 
do Kom netu  Kpnw ersyjnego przy 
Banku Akceptacyjnym .

W  rezu ltacie zagadn ien ie ro z ­
p latan ia  bardzo szkodliwych  i 
gospodarczo zupełm e nieuspra- 
w ied liw  onych współzależności 
finansowych roln ików  (w ięk ­
szość ży r  jest natury „grzeczn o­
śc iow e j", co stanow i curiosum 
ekonom iczne) —  n ê znajdu je 
ca łkow itego rozw iązania. Inna

Pearl s. buck

W publicystyce politycznej i 
gospodarczej spółka akcyjna sta 
nowiła w ostatnich czasach dość 
częsty temat Wiązało się to za­
zwyczaj z ogólniejszą dyskusją 
nad ustrojem społeczno - gospo­
darczym i koniecznością jego 
przemiany. W dyskusji tej uw i­
daczniała się, poza predylekeją 
do małego i średniego przedsię­
biorstwa i bezpośredniego związ­
ku w łaściciela gospodarującego 
z warsztatem praćy, także specy­
ficzna niechęć do spółki akcyjnej, 
jako formy organizacyjnej „w ła­
sności pozornej". Nie wchodząc 
chwilowo w meritum tak ujętego 
zagadnienia, chcielibyśmy podać 
obecnie istotne dane, Jlotyczące 
ilości spółek akcyjnych i wielkoś­
ci kapitałów. Sprawie tej poświę­
ciła interesującą notatkę rów­
nież „Gazeta Handlowa" (nr. 
188).

Okazuje się, że w dn. 1  stycz­
nia istniało w Polsce, według ob­
liczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego 12 16  spółek akcyjnych. 
Odnośna cyfra w dniu 1 stycznia 
1932 r. wynosiła 1609 spółek, z 
czego Wynik*, że w ciągu dwóch 
ostatnich lat kryzysu ubytek wy­
niósł aż 309. W rzeczywistości 
liczbę tę należałoby' znacznie po­
większyć, ponieważ obliczenie G. 
U. S. obejmuje również i spółki, 
będące w likwidacji, która, jak 
wiadomo, trwa nieraz bardzo 
długo. Dlatego też prawdopodob­
nie czynnych spółek akcyjnych 
nie będzie więcej jak 1000.

Według danych G. U. S. przy­
należność spółek akcyjnych do po 
szczególnych gałęzi wytwórczo 
ści przedstawia sie na dzień 1
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stycznia 1934 w sposób następu- dotyczącej wielkości kapitaiuw
' zakładowych, obejmuje razem tyl­
ko 76 miljonów u tychże kapita­
łów. ,

Z analizy danych, dotyczących 
wielkości kapitałów zakładowych, 
wynika, że największe znaczenie 
finansowe posiadają spółki akcyj­
ne, pracujące w górnictwie, hut­
nictwie, przemyśle włókienniczym 
i przemyśle spożywczym. Je stRolnictwo 11

Górnictwo 53
w tem naftowych 27

Przcm. minerainy 08
„ hutniczy 13
„ przeróbczy metalowy 37
„ maszynowy i elektrot 77
„ obrób metali sziacli.

i wyr. precyzyjnych 7 
„  chemiczny 109
„ włókienniczy 137
„ papierniczy 25
„ skórzany 13
„ drzewny 65
„ spożywczy 167

w tem cukrownie 56 
„  odzieżowy i galanter. 20
„ poligraficzny 30
„ budowIanv 53

Gazownie, wodociągi i elektr. 21 
Handel towarowy 133
Banki 4C
Zakłady zaątawn i d. skład. 8
Hotele i pensjonaty U
Towarzystwa ubezpieczeń. 54
Inne 22
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Z  zestawienia powyższego wi­
dać, że najsłabiej reprezentowane 
jest rolnictwo, co zresztą wynika 
z natury rzeczy. Skolei najliczniej 
reprezentowany jest przemysł spo 
żywczy, następnie przemysł włó­
kienniczy i chemiczny. Stosunko­
wo niewielka ilość Spółek akcyi- 
nyth pracuje w handlu, które po­
zatem, jak się okazuje z rubryki

przy tem rzeczą charakterystycz­
ną, że w dziedzinie produkcji hut 
niczej i górniczej ilość spółek jest 
bardzo nieznaczna. Tam też w rze­
czywistości wyrosły polskie kolo­
sy organizacyjno - wytwórcze.

Oczywiście wielkość kapitałów 
zakładowych spółek nie może dać 
właściwego pojęcia o ogólnej su­
mie kapitałów własnych. Skoro G. 
U. S. ustala sumę kapitałów za­
kładowych wszystkich spółek ak 
cyjnych w dn. 1  stycznia 1934 r. 
na 3.453 miljonów zł., to należy 
przypuszczać, uwzględniając ka­
pitały zapasowe, amortyzacyjne i 
inne rezerwy, między innemi u- 
krytc w formie kredytów zagra­
nicznych, że ogółem suma kapita­
łów własnych spółek będzie wyż­
sza conajmniej o 50 procent od 
sumy wyżej wspomnianej.

BERLIN, 19. 6. — W okresie do 
30 maja urząd zdrowia zatwierdzi! 
325 wniosków o przeprowadzenie ste 
ryliz.acji. Większość sterylizowanych 
stanowią mężczyźni w wieku od lat 
20 do 35.

rzecz, że wobec tego, że konwersja 
m e dała, wskutek dalszego spad­
ku cen. żadne1 poprawy położenia 
roln ictwa, to co zostało zrobione 
tv zakresie uwaln ian ia z żyr, cho­
ciaż w  stopr.iu nie takim, jak  tego 
należy sobie życzyć, wysuwa się z 
natury rzeczy jako doniosła pozy­
c ja  dodatnia w ogólnej n iezbyt do 
datn iej akcji oddłużeniowej.

M ów i się w ostatnich czasach 
w ie le  o przyśpieszeniu koniecz­
nych procesów likw idacyjnych , o 
potrzeb ie usunięcia „żyw ych  tru ­
pów ". Dobrze, ale trzeba tak po­
prowadzić akcję, aby te trupy nie 
pociągnęły za  sobą innych w ar­
sztatów , zw iązanych  z niem i g rze ­
cznościowym . sąsiedzkim  żyrem. 
Nad tą sprawą należy się zastano­
w ić, rów noleg le  z kw eslją  szersze 
go stosowania zw aln ian ia  z  żyr 
przy przeprowadzaniu  konw ersji 
przez te wszystkie przedsięb ior­
stwa, których zadłużenie na to po 
zwala.

W. I).

Sowiety zapowiadają

I tedr kcię  im p o rtu
Komisarz ludowy handlu za­

granicznego zapowiada w arty­
kule, który się ukazał na lamach 
miesięcznika .Bolszewik", mak­
symalną redukcję importu, twier­
dząc, że ZSRR jest obecnie cał­
kowicie uniezależniony pod 
względem technicznym od zagra­
nicy. Zdaniem autora, drugi plan 
5-letni ma zostać wykonany przy 
minimalnym imporcie. Ponieważ 
Związek Sowdecki nie dąży- Jo 
autarchji —  rozszerzenie impor­
tu jest możliwe, ale jedynie wza 
mian za odpowiednie kompensa­
ty dla eksportu sowieckiego oraz 
uzyskanie odpowiednio długoter­
minowych i nisko oprocentowa­
nych kredytów. Autor domaga 
się w szczególności wyrównania 
bilansu handlowego z Niemcami, 
Stanami Zjednoczonemi i Anglią, 
dodatnio oceniając perspektywy 
rozwoju stosunków handlowych

bieżącym mają być nawet zw;ęk- 
szonc.

A rjtk u l zawiera szereg intere­
sujących danych liczbowych. Do­
wiadujemy się n. p., źe od p o­
czątku swe^go istnienia Związek 
Sowiecki importował z zagranicy 
na sumę 8,4 niiljardów rubli zło­
tych. Bilans handlowy w r. 19 3 1 
wykazał saldo ujemne w wysoko­
ści 294 milj. rubli. Natomiast w 
1933 r. saldo było już dodatnie i 
wyniosło 147 milj. rubli. Autor 
wskazuje pozatem na przewagę 
wyrobów przemysłowych nad su­
rowcami i produktami agrarne- 
mi, która obecnie została osią­
gnięta w eksporcie sowieckim. 
Eksport wyrobów przemysłowych 
stanowi' obecnie 70 proc. ekspor­
tu sowieckiego Komisarz Rosen- 
holc przypisuje powyższe pomyśl 
ne zjawisko uprzemysłowieniu 
ZSRR oraz ściślejszemu prze-

7. F ran cją  i Włochami. Obstalun-. strzeganiu zasady monopolu han- 
ki Sowietów we Włoszech w roku diu zagranicznego.

Wystawa polska
na Vi-ch Targach Lewantyhsklch

TEL-AVIV 20.6 (PAT). Ostatnie, e r r h  przekroczyła 600 tys. osób (*
VI-te Targ' Lcwantynskie, które od­
były się w Tcl-Avivie w okresie od 
26 kwietnia do 4 czerwca b. r., by­
ły największą tegc rodzaju imprezą, 
jaka kiedykolwiek miała miejsce na 
Bliskim Wschodzie. Targi obejmo­
wały obszar o powierzchni 100.000 
m kw. (w 1932 r. — 50.000 m. kw.). 
Oficjalny udział w wystawie wzięło 
15  państw, występując nazewnątrz 
z wlasnemi pawilonami, dla wystaw­
ców zaś 16-tu krajów zarezerwowa­
ne były sekcje i stoiska zbiorowe w 
dwóch ogólnych pawilonach zagra­
nicznych. W Targach wzięło udział 
około 2.150 firm, z czego 1.650 wy­
stawców zagranicznych i około 500 
miejscowych (w 1932 r. — 821 wy­
stawców zagranicznych i 405 miej­
scowych). Frekwencja zwiedzają-

Sowiety nie ogłoszą
moratorjum

PARYŻ, 19. 6,— Ponieważ uka 
zały się tutaj wiadomości, jako­
by rząd sowiecki przygotowywał 
ogłoszenie moratorjum co do dłu­
gów zagranicznych, poselstwo so­
wieckie w Paryżu komunikuje, 
że są to pogłoski fantastyczne, 
gdyż rząd sowiecki posiada dość 
złota, którego produkcja prze­
kroczyła obecnie wydobycie przed 
wojenne.

Licytacje
8 .oti0 przeamioiow

Zgodnie z zapowiedzią, we wtorok,
19 b. m., odbyła się w wydziale 
przemysłowym zarządu miejskiego 
licytacja różnych drobnych przed­
miotów, w liczbie około 8.000, zaję­
tych przez funkcjonarjuszów P. P. 
u ulicznych sprzedawców, nieposia- 
dających koncesyj. Wszystkie te 
przedmioty nabyli poszczególni licy­
tanci. Uzyskana z licytacji kwota 
przelana jest do Kasy miejskiej. Jak 
wiadomo, po przedmioty te właści­
ciele ich nie zgłosib się.

Stan Bezrobocia
Podług danych urzędów po­

średnictwa pracy Funduszu Bez- 
roDocia tygodniowe sprawozda­
nie z rynku pracy wykazuje w 
całym kraju na 16 b. m. 315 ,79 1 
bezrobotnych. W stosunku do po- 
przedniegp tygodnia liczba pozo­
stających bez pracy zmniejszyła 
się o 4.470. Warszawa wykazuje 
24.460 bezrobotnych, których licz 
ba w omawianym okresie zmniej 
szyła się o 147, W arszawa okrąg 
zaś — 8.645, o 16 więcej. W Ło­
dzi liczba pozostających bez pra­
cy wynosi 21.352, o 270 mniej.
Na śląsi i  zarejestrowano 91.686 tcrzc gospodarczym:

, KnłnoTłndTnnifl P r,
bezrobotnych, o 64 mniej, niż w ,

1932 r. — 300 tys. osób).
Wystawa polsaa na Targach Le- 

wantyńskich, zorganizowana przez 
Połsko-Palcstyńską Izbę Handlową, 
przy poparciu sfer rządowych, skła­
dała się z 3 pawilonów ogólnych i 4 
Kiosków indywidualnych, obejmując 
przestrzeń 1.100 m. kw. Dzięti wy­
tężonej, przeszło półrocznej pracy 
przygotowawczej, zdołano W(»pół z 
Państwowym Instytutem Eksporto­
wym skupić na wystawie około 220 
firm z najróżnorodniejszych dzie­
dzin wytwórczości polskiej. W łen 
sposób Polska, zarówno pod wzglę­
dem ilości wystawców, jak i zajętej 
powierzchni na wystawie, wysunęła 
się na jedno z pierwszych miejsc w 
udziale zagranicy w Targach Lewan- 
tyńskieh 1934 r., osiągając poważ­
ny sukces propagandowy i presti­
żowy. /

W KILKU WIERSZACH
N A  W ĘGRZECH JUŻ Ż N IW A

Żniwa pszenicy rozpoczęły się już 
na Węgrzech w okolicach Hezotur 
i Keeskemet. Obroty pszenicą Są na­
razie znikome ze względu na małe 
zapasy i rezerwę nabywców.

M a SŁCi PO LSK IE  
N A  R Y N K U  A N G IE LS K IM  

Podjęte w r b. dostawy masl.. 
polskiego do Anglji znaiazty odbicie 
w angielskich oficjalnych zestawie­
niach statystycznych. Mianowicie, 
miesięcznik „Handel Zagraniczny" z.  
maj r. b wykazał w miesiącu tym 
przywóz masła z Polski w wysoko­
ści 150 ccntn. wart. 399 Ł. W idoki 
dalszego zbytu masła polskiego 
kształtują się dość pomyślnie. 

PR O TO K U Ł DO T R aK T aT U  
H ANDLOW EGO t

POLSKO  - SZW EDZKIEGO 

W Sztokholmie dokonana została 
wymiana dokumentów ratyfikacyj­
nych protokułu taryfowego do trak­
tatu handlowego polsko-szwedz- 
liiogo.

Protokuł taryfowy do traktatu 
handlowego polsko-szwedzkiego pod­
pisany został dnia 21 października 
1933 r. Został on już ratyfikowany. 
Dotychczas — do chwili wymiany 
dokumentów ratyfikacyjnych — sty- 
pulacje, zawarte *w nim, były wyko­
nywane prowizorycznie. — 

Zaznaczyć należy, że traktat han­
dlowy polsko-szwedzki, którego uzu­
pełnienie stanowi omawiany proto- 
knł taryfowy, nosi datę 2 grudnia 
1924 r.

U STAW O D AW STW O  GOSPO­
DARCZE 

W Dzienniku Ustaw Nr. 5 1 z dn. 
19 h. m. ogłoszone zostały m. in. na­
stępujące rozporządzenia o churak*

ubiegłym tygodniu.
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S Y N O W I E
F * o w i e ś ć

Mandaryn znał dobrze lichwiarza, który mial rozle­
gle stosunki w mieście i nieraz ucztował z nim i jego 
satelitami. Podczas procesów, których miewał conie- 
miara, nie żałował pieniędzy, na przekupywanie wyż­
szych i mniejszych urzędników1, toteż mandaryn liczył 
się z nim i wahał się, jakkowiek widać było, że go słowa 
wieśniaka wzruszyły. Przez chwilę namyślał się, wresz­
cie zwrócił się do swego głównego doradcy. Był to sta­
ry  człowiek o gładkiem i pięknem obliczu, ozdobionem 
skąpemi bokobrodami. Mandaryn zapytał go:

— Cóż ty na to powiesz, bracie?
Radca pogładził sterczące białe włosy i odpowiedział 

wolno i z namysłem, chociaż czuł jeszcze w dłoniach 
srebro, jakie otrzymał od lichwiarza.

—  Niezaprzeczalną jest rzeczą, że chłop pożyczył 
p.eniądze i że ich nie zwrócił. Wiadomo, że pieniądze 
winny przynosić odsetki. Je s t  to zgodne z prawem. Lich­
w iarz żyje z pożyczania pieniędzy, tak jak wieśniak z 
ziemi. Gdyby ten chłop w ypugcjj rolę w dzierżawę i nie 
otrzymał czynszu —  napewno wystąpiłby ze skargą. 
A  przecież lichwiarz postąpił tak samo. Powinien on 
otrzymać zwrot należnej mu sumy.

Mandaryn pilnie przysłuchiwał się orzeczeniu rad­
cy, potakując od czasu do czasu g ł o w ą .  Lecz oto nagle 
chłop poraź pierwszy pedniósł głowę i ją ł wodzić 
oczami po twarzach sędziów. Wang T y g r y s  nie widział 
twarzy wieśniaka — nie mógł wiem oderwać wzroku 
od jego bosych nóg. Nagle stracił zdolność panowania 
nad sobą, zerwał się na równe nogi i, trzasnąwszy 
dłonią w blat stołu, krzyknął.

—  A  ja  żądam, żeby wieśniak zachował ziemię.
Wszystkie głowy zwróciły się w stronę Wanga Ty-

grysa, zaś powiernicy zbliżyli się do niego i stanęli na 
baczność z karabinami, cotowemi do strzału. niew

Wanga zerwał się z łańcucha, jak zły brytan. Nie było 
sposobu ujarzmić go. Wang wskazał na lichwiarza pal­
cem i zaczął krzyczeć wielkim głosem:

— Nieraz widywałem tutaj tego kąśliwego robaka. 
Zawsze miewał podobne historje, zawsze przedtem 
nasmarował komuś łapę, torując sobie drogę do naj­
wyższej instancji. Dość tego! Precz z nim!

A zwracając się do straży, w rzasnął:
—  Rozprawie się z nim.
Usłyszawszy to, żołnierze Wanga przerazili się. Po­

myśleli, że wódz oszalał nagle. W pierwszej chwili rzu­
cili się do ucieczki. Najszybszy w nogach był tłusty 
lichwiarz. Dopadł drzwi, wyprzedziwszy wszystkich 
i prześlizgnął się przez nie z piskiem, jak  szczur, poczem 
wyskoczył na ulicę, a chociaż puszczono się za nim w 
pogoń, uszedł pościgowi, gdyż znał jak nikt kręte zaułki 
miejskie. Żołnierze zatrzymali się w pewnej chwili, po­
patrzyli po sobie a nie dostrzegając nigdzie lichwia­
rza, zdecydowali się wrócić do pałacu. Tymczasem na 
ulicach gromadzili się ludzie, a w podwórcach panował 
nieopisany tumult, gdyż Wang Tygrys postanowił do­
prowadzić dzieło do końca. Zwołał żołnierzy i wydał 
krótki rozkaz.

—  Oczyścić mi podwórce z tego przeklętego robac­
twa, z tych pijawek i ich żon. Wyrzućcie i dzieci.

Żołnierze jęli gorliwie spełniać rozkaz Wanga. 
Z mieszkań i podwórek wysypało się mrowie ludzkie. 
W godzinę później w pałacu nie było żywej duszy 
oprócz Wanga Tygrysa i jego ludzi. W apartamentach 
mandaryna pozostał tylko stary mandaryn z małżonką 
i kilku zaufanymi służącymi.

Dokonawszy dzieła zniszczenia, Wang Tygrys wró­
cił do swego pokoju i usiadł ciężko przy stole. Brakło 
mu tchu —  sapał głośno i popijał zimną herbatę. Na­
gle uświadomił sobie, że rozpoczął grę, którą musi do­
prowadzić do końca. Im więcej o tem myślał, tem wię­
ksza opanowywała go radość. Nie miał zgoła wyrzutów 
sumienia, czuł aię lekki, odważny 1 niezależny, a gdy Za­
jęcza W arga wślizgnął się do pokoju wodza, aby zo­
baczyć, czy mu czego ni. potrzeba, zawołał nań przyjaź­
nie.

—  Wymiotłem dzis;ai gniazdo żmij...
Gdy o burzliwych zajściach na dworze mandaryna 

dowiedziała się okoliczna luaność, w mieście zapanowa­

ła radość. Wiedziano bowiem, że na dwoi ze panowała 
atmosfera zepsucia, byli jednak i tacy, co się niepokoili 
i wyczekiwali z trwogą dalszych wypadków. Dużo lu­
dzi przybiegło do opustoszałego pałacu i zaczęli wzno­
sić okrzyki, że należy okrzyknąć ten dzień jako dzień 
narodowego święta i dla uczczenia go trzeba wypuścić 
aresztantów z więzień.

Chłop zaś, dowiedziawszy się o ucieczce lichwiarza, 
powrócił na wieś, wpadł do chaty i zagrzebał się w po­
ścieli, a gdy kto przychodził i pytał żony i dzieci, gdzie 
się znajduję, odpowiedziano mu, że wyszedł z domu 
niewiadomo cłokąd.

Wang Tygrys przypomniał sobie, że w więzieniu miej 
skicm przebywa około dwunastu ludzi, którzy stracili 
już wszelką nadzieję; większość stanowili ubo­
dzy nic m ający pieniędzy na wykup. Postanowił więc 
przyjść im spomocą i rozkazał powiernikom otworzyć 
bramy więzienia. Następnie w'ezwał kucharzy manda­
ryna

—  Przygotuje! najlepsze potrawy, jakie znacie i wo 
góle wszystko, co mogłoby uradować serca nasze — 
rzekł do nich tonem rozkazującym.

Zaś ludziom swoim oznajmił, że daje im trzy dni 
swobody.

Posłał jeszcze po wino, po fajerw erki i rakiety, by 
uświetnić zabawę. Toteż w mieście zapanowała radość 
ogólna.

Lecz w chwili, gdy powiernicy mieli odejść, by speł­
nić polecenie wodza, Wang Tygrys przypomniał sobie 
kobietę. Nieraz w ciągu zimy przychodziło mu na myśl 
uwolnić ją, lecz dziwnie mu się markotno robiło, gdj 
sobie uświadomił, że w takim razie branka odejdzie so­
bie na zawsze.

Rozporządzenie Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 9 czerwca b. r. 
o prawie wyboru zaopatrzenia eme­
rytalnego i o dodatku do uposaże­
nia emerytalnego funkcjonarjuszów 
państwowych i zawodowych wojsko­
wych ;

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 28 maja b. r. o przyznaniu 
pracownikom przedsiębiorstwa „Pol­
skie Koleje Państwowo" prawa wy­
boru zaopatrzeń i o dodatku do za­
opatrzeń;

Rozporządzenie Rady Ministrów z  
dnia 28 maja b. r. o ędstąpioaiu 
gminie m. st. Warszawy gruntów 
państwowych na cele rozbudowy 
miasta.

D z iś  na giełdzie.
Waluty: Dolar 5.275; frank francu­

ski 34.97; fran szwajcarski 171.70; 
funt szterling 26.72; marka niemiec­
ka 186; szyling austrjacki 98.75; ko­
rona czeska 21.85.

Monet.: Dolar zloty 8.915; rubel 
zloty 4,60,

Dewizy: Berlin 201.90; Belgja
123.75; Holandia 359.38; Londyn 
26.72; Nowy Jork (kabel) 5.295; Pa­
ryż 34.97; Praga 22.62; Szto :no!m 
137.80; Szwajcarja 172.16; Wiochy 
45.63; Oslo 134.35.

Papiery procentowe. 3 proc. Poż. 
Budowlana 43.70 ; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 53.25; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 111.50; 5 proc. Poz Kunwersyjna
6 4 ; 6  p ro c . P o ż . D o la ro w a  70 .50  ; 8

Z. zwyczaj wię : poprzestawał na wydawaniu rożka- j s t a b i l K n a ’^ ! ^ V 7 
zow, by ją  dobrze karmiono 1 nie trzymano w kajda- poż Ljolarov,a Warszawy 63.5; 7 pr. 
nach, jak innych. Teraz zaś ją ł się zastanawiać, czy 
powinien również zwrócić je j wolność, jak tamtym.
I znowu poczuł dziwny niepokój. Stwierdził nagle ze 
zdumieniem, że nie jest mu wszystko jedno, co się sta­
nie z ową kobietą, przerażała go bowiem myśl. że z 
chwilą odzyskania wolności pójdzie sonie w świat. Za­
wołał więc Zajęczą Wargę i rzekł do niego:

—  Co słychać z kobietą, którą zabraliśmy z obozu 
rozbójników!

Poż. sląska 65.75; 4,5 proc. Listy 
listy zast. nem. 47 25; 7 oro listy 
Zast. Ziem. Dolarowe 35.25; ',5  pro, 
L. Z. T. K. m. Warszawy 59.75; 5 
proc. L. Z. T. K. m. Warszawy 66.50 
8 proc. L Z. T. K. m. Warszawy 56 

ikcje: Bank Polski 84.50; Lilpop 
9.90; Starachowice 10.35; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19.25; Ostro­
wice 20.75; Modrzejów 3.50; Habcr- 
busch 3S.


